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PISMO MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ.' 

Rok II. Warszawa, Luty 1918 r. Nr. 2. Cena 80 fen. w Warszawie i na prowincji. 

l 
Na polu działania rozstrzyga nie liczba, ale energja. 

• Stattisław Szc:;epauowski: "IDEA POLSKA11 
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Z DZIENNICZKA ... 
-- . 

" .... Wczoraj wypowiedziałem walkę eleganc­
kiemu, palącemu, bezmyślnemu stronnictwu w na­
szej klasie. Stronnictwo to tak zawładnęło klasą 
od początku, że na wyborach do Samopomocy 
szkolnej i we wszystkich ważniejszych sprawach 
ono zabiera głos, ono s tawia swoich kandyda-

, • • • • o • o 

tow, a pon1ewaz n1ezm1ern1e narzuca s1ę, w1ęc 

większość klasy, nie myśląc nawet o tern, be.z­
wiednie jest pod jego wpływem. jes t to typowa 
"kompanja", złożona z ludzi niemoralnych, w na j­
wyższym stopniu bezmyślnych, którzy umieją 
tylko ładnie ubrać się, ładny krawat zawiązać, 
a nie posiadają żadnych wyższych idei i dążeń. 

?os tanowiłem więc wyrwać klasę z pod te­
go demoralizującego wpływu, dlatego, 'że nie 
jest ona tak zła, jakby się to po jej zewnętrz­
nym wyrazie wydawać mogło, a pragnąłbym ją 
podnieść, natchnąć czemś wyższem. Położenie 
moje jest bardzo trudne, gdyż to stronnictwo 
jest bardzo zakorzenione, a po drugie ·nie mam 
swojej specjalnie partji, któraby mój głos pod­
trzymywała. Mam zamiar przy każdej sposob­
ności niweczyć ich plany, mające na celu naj­
częściej wygwizdanie nauczycieli lub coś po­
dobnego. Jednak muszę to robić nie przy po­
moc~.yc.howawcy, gdyż naraził'bym . się tylko 
klaśle; ~e o~ełując się do jej sumienia. 
/ I?ttą odporą ~la mnie mogą być skauci, 
któr::w ~uie, jako \edneg? z pośród nich, będą 
pop1erac. ..... -

1 ... Jł?Y rft!eC., p, J~ojej s trofolie w~chowaw~ę, 
muszę ~ę obrze ue iYC, czego me mozna o m01ch 

archiwum 

przeciwnikach powiedzieć. Mam nadzieję, że mi 
to przyjdzie z łatwością ... 

... Słabością moją jest to, że nie mam spe­
cjalnie swojej partji. 

Dziś, wracając ze szkoł'y rozmawiałem 
z Antkiem o tern i utworzymy swoją partję, 
wydając pismo, około którego zgrupujemy wszyst­
kie inteligentniejsze elementy klasy. Chcial'bym, 
aby ta partja miała też na celu przeprowadze­
nie samorządu uczniowskiego w szkole ... ". 

Powyższe zdania zawarł w dzienniczku 
swym harcerz zmarły niedawno, o którym mó­
wiono już i o którym można powiedzieć niejedno 
jeszcze - z korzyścią 'dla innych. 

Niezawodnie, zdawał on sobie jasno spra­
wę z tego, co nazywamy obowiązkami codzien­
nemi, spełniać je pragnął. 

Obowiązki codzienne - pojęcie, powiedział­
by ktoś, banalńe. 

jednak, gdy obejrzymy się po za siebie 
i przebiegniemy myślą obrazy ubiegłych lat wła" 
snego życia, przypomną się nam nie tylko dni 
niezwykłe, nietylko te, na których wyciśnięte 
są piętna szczególne. Odnowimy w pamięci i te 
jednostajne, szare, wypełniające w tak wielkiej 
mierze nasze istnienie. 

Gdy staną nam one przed oczyma nieraz 
tak wyrażnie, jakby teraźniejszością niemal były, 
zapytujemy: jacy byliśmy, co czyniliśmy wów­
czas, czy nie marnowaliśmy tych chwil, które 
już nie wrócą, a które czekały - na spełnianie 
obowiązków powszednich. 

Te pytania właściwe są nie starcom one 
przychodzą na myśl każdemu, kto choć tro­
chę zastanawia się n ad samym sobą, kto nad 
sobą choć odrobinę pracuje. 
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- . 
Bo obrachunek z sobą jest konieczny tam, 

gdzie się nie chce brnąć w błędy, pomi!llo ostrze­
żeń przeszłości. ·Wskazania jej wywołują u lu­
dzi dobrej woli zdania: .,my chcemy Qyć inni, 
pr;>gniemy się zmienić, będziemy lepsi" . . 

l mówią tak wszyscy zapewne harcerze. 
W pamiętniku zbiorowego życia skautowego 

u nas znajduje obszerne miejsce ta sama spra­
wa, o której mówią kartki dziennika zmarłego 
harcerza. 

Sprawa stosunków koleżeńskich. 
Zastanawiając się nad nią, liczni harcerze 

i z pośród tych, którzy już ukończyli szkoły. 
i z pośród uczniów najvryższych klas. mogliby 
zapewne powiedzieć nieraz: .,jednakże nie czy­
niliśmy, co trzeba, nie jesteśmy w porządku". 

Należałoby powodów do takich skrupułow 
uniknąć na przyszłość. 

Istniały w Warszawie i nie w Warszawie 
.,ogniska wszelkiej nauki", gimnazja rosyjskie, 
z któreroi musieli zapoznać się niestety ojcowie na­
s i. Jak ich uczono, jak i w jakim duchu starano się 
ich .,wychować", o tern słyszeliśmy do przesytu. 

Zmora szkół rosyjskich szczęśliwie nam już 
nie grozi. Możnaby przeto spocząć na laurach 
radości, gdyby nie to, że istniej<! inne jeszcze 
zmory. Te, o których mówi się głośno: .,tym­
czasem trudno", a po cichu: ,.precz z niemiu. 

To .,precz" o tyle coś znaczy, o ile nie jest 
tylko na papierze, lub w mniej czy więcej gór­
nie mówiących ustach zdawkowego patrjoty. 
Inaczej - o ile wyraża się czynem. 

Onego czynu można żądać równie dobrze 
od starych, jak i od młodych. 

Obejmując życie młodzieży, rozłamuje się 
011 na tego życia gałęzie. 

.Swiadomość o jego istnieniu winna zmuszać 
uczniów nie do łączenia się w mirażowe kółka, 
nie do warcholenia, nie do maszerowania przez 
życie samopas, jeden tu, drugi tam, często różni 
contra sobie, lecz do możliwie jednolitej, zgod­
nej pracy, dążącej ku osiąganiu ideałów naro­
dowych. 

Chodzi o stworzenie społeczeństw uczniow­
skich, gdzie siła zbiorowa miałaby znaczenie, 
gdzie zdolności i dążenia jednostek nie tonęły­
by bezużytecznie a znajdowały pole działania 
dla ogól o ra. 

C rdzi o t~by ko ez ńskie rzesze nie skła· 
dał się z gr "6 1\iłł. jednos k. błąkających się 
k a odd elnie, lo i, by n· e zasługiwały na 

żn)\Ch:"""' 
l-lfł1'ferze-nufją t w~e o zynienia. 
BiMą ud ·a ży"tiu hi · rowem zorga· 

~l w~nej młe zie>zy, 'dążąc}j do szczytnych 

ak-fe Ł ~ 

---.. archiwum 

Trzeba jednak dodać ·pewne ~astrzeżenie 
Zapominać nie można o tern, że harcerstwo 

winno obejmować wszystkie dziedziny naszego 
życia, że więc skautostwo, gdy chodzi o wciela­
nie idei, nie zaczyna się, ani nie kończy w za· 
stępie, lub druŻY.nie. . 

l jeszcze jedno: ruch skauto\vy musi czerpać 
siłę dla rozwoju swego z pośród młodzieży 
i i e d n o c z e ś n i e siłę tej młodzieży dawać. 

jeżeli tak jest, to nie będzie nigdy dość 
powtarzać naszym harcerzom: - "nie zasklepiaj· 
cie się w zastępach, nie zapominajcie o tern, że 
część życia spędzacie w szkole, wśród kolegów 
waszych, gdzie winniście szerzyć ideę skautową, 
dokąd wnosić macie tężyznę harcerskiego du­
cha". 

Przypominać o tern trzeba, bo sprawa ta 
ginie często w niepamięci. 

Kiedy rozpoczęto obecnie pracę nad refor· 
mą szkól, niech pomogą w niej i sami ucznio­
wie; widząc, że życie uczniowskie i koleżenskie 
nie jest takie, jakiem być winno, niech je orga· . . 
lliZU)ą. 

Przeclewszystkiem harcerze wziąc winni 
w tern udział. 

Może liczni z nich postrzegą, że "należy 
wyrwać klasę z poci demoralizującego wpływu" , 
że trzeba "ją podrueść, natchnąć czemś wyższem" . 

Niechaj zagadnienie, w jaki sposób to czy­
ruć mają, znajdzie najszersze uwzględnieni~. 
Niech troską wszystkich skautów polskich będz1e 
dobro polskich szkół. 

To jest ich obowiązek codzienny. 
W celu przypomnienia tego obowiązku 

i wezwania don umieściliśmy na wstępie harcer­
skich wspomnie1\ , urywek nie duży, lecz dużo 
mówiący. 

f. W~>''· 
00000000 

MYŚLI O PRAWIE. 

Nie wiedziałam, co poradzić na ciągłe kłótnie 
dziewcząt w zastępie. Wszystkie wolne chwile 
poświęcam n~ to, by ~o~zić. zwaśnion~, rozsą­
dzać różne nteporozumu~ma 1 t. p. Az raz po 
zbiórce na której obchodziłyśmy rocznicę Kon­
stytucji 3-g.o maja, p~zyszły . ~~ ~nie i oświad· 
czyły, że ·się odtąd mgdy kłoc1c me będą. 

- Dlaczego? 
Bo tyś mówiła na zbiórce, że brak jed· 

ności i niezgoda były jedną z przyczyn upadku 
Polski. l my same widzimy zresztą, jak to jest 
źle w polityce, gdy ludzie nie mogą dość do 
ładu i jeden na drugiego wymyśla, więc chcemy 
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nauczyć się nie kłócić i wzajem sobie -ustępo~ać, 
nie dopuszczając do sprzeczek, aby w skautmgu 
ludzie znależłi przykład solidności i zgody". 

To postawienie było trwalsze, niż ty~iącz~e 
obietnice, dziewczęta dotąd jeszcze o nnn me 
zapomniały i mam nadzieję że nie zapomną. 

Z notatek zastępowej. 

Zima odchodziła, śniegi topniały i powoli 
Ś\vtat począł budzić się z uśpienia. 

l nam nie dano próżnować. 
Mieliśmy codzienne zbiórki sz~rż, . na k!ó· 

rych omawialiśmy dalszą pracę, proJekty wyc1e· 
czek i t. p. . . 

Dzisiaj, w niedzielę naznaczono zbtorkę na 
8-ma rano w Alejach Ujazdowskich. O 7•• by­
łem ·na miejscu. Roman siedział już tutaj w je­
siennym, wytartym palcie, rozmawiając:: J_1ukiem. 
Przywitałem się służbowo i zająłem mieJsCe na 
ławce. 

W tej chwili właśnie tramwaj stanął na 
przystanku. Z przedniej platformy wyskoczył 
prędko Staś i skierował się ku nam. 

Po drodze rzucił bilet tramwajowy na 
chodnik. 

Gdy zameldował się służbowo Ro!"an~.~.,;, 
ten, jak zawsze z powagą, zapytał:" .. Druzyna. -
Zawiszy Czarnego. "Pluton?"- Pierwszy. "Za­
stępowy?"--Staś. 

• - A czy tłomaczył on wam prawo harcer· 
skie. \Vidzę, że nie rozumiecie go dobrze. 
Wiecie, że jest punkt prawa, który n1:ówi, że 
harcerz służy wiernie Ojczyżnie, a wtęc dba 
0 honor swego narodu, stara się bro~ić go wszę­
dzie. Dlatego też dba. między innerot o. es.tetykę, 
czystość, porządek. N1e rzuca zatem smtec1 na 
ulicę. A wy rzuciłiście bilet. .. Niech każdy prze­
chodzień rzuci bilet, zrobi się z ulicy śmietnik. 
Patrzcie, jak to jest ładnie, kiedy 'viatr unos~ 
kłęby kurzu i śmieci! A ileż t~ ~racy. mus• 
włożyć stróż w zmiatanie tych . śm•e_c1! .N•e ::a· 
stanowiliście sic;. Podnieście w1ęc b1let 1 pam1ę· 
tajcie, że prawo harcerskie nie jest czczą ~or­
mutka a harcerstwo nie jest stowarzyszemem 
sport~:,.,em. Jesteśmy tymi, którzy idą ~a no~"7 
drogi życia, sięgamy po ideały. Idąc zas ~o.dzu:n 
wzwyż, trzeba iść zawsze godnie, z radosetą me 
można schodzić w doliny. 

Pietrek. 
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T AOEUSZ RADUŃSKI. 

W śród wirchów, 
i przełęczy. 

II. 

• 
turm 

Dolina śmierci i Śpiczasty. 

Rzeźwiący chlód poranny przerwał nam stan 
p6l snu, pół czuwania, w ja kiJ?. się spędza noce 
w górach: jest wpół do. trzec!e l rl:'no - ~z as do 
drogi. Pośpiesznie my)emy stę ":'ęc w z1mnym, 
jak lód potoku,-gorąca herbata, 1 w drog~l 

Ostro i rzeżko idziemy w zimnym powietrzu, 
na trawie wszędzie szron biały - górski terrri~­
metr ( 13 lipca l). Gdzieniegdzie słl:'cha~ przent· 
kliwy gwizd świstaków, które ucte~a)~ w za· 
bav.rnych człapiących podskokach .. Wtdzlm! pa· 
rę kozic, pyrgających po pod k~so~ką: zwierzę­
ta te mają wielką sympat)ę u gorah: me zdarzy­
ło mi się widzieć, żeby góra l, wypatrzyws;tY 
kozicę, nie stanął, aby jej się przyjrzeć i .z~opm; 
jować, w którą dąży ona stronę, łub zasp1ewac 
"o kozickach". . . . . . . 

Szybko wznosząc się w gorę, IDI_Jamy lm]ę 
lasów iglastych i kosówek, pozostawlamy z Ie· 
wej strony dolinę Suchą, idącą wprost. P? .pod 
Lodowy, którego szczyt rzuca olbrzymi c1en na 
całą dolinę, "wywijamy" na lewo P? .coraz spa· 
dzistszych .upłazkach" .'), 2p~zostawla)ąc po pra­
wej ręce Jaworowe tumte ) •. skręcamy w .lewo, 
to jest na wschód, w osta~tą k~ndygn~CJ~ do­
liny Jaworowej t. z w . Za~ mą dołmę,. ktoreJ dno! 
Zabim Jaworowym stawktem ~zdob1o~e, wnost 
się na 1900 metrów nad pow1erzchnu; .~or:a. 
czyli, stojąc na dnie doliny, j est.eśmy m':'-1e) wtę· 
cej na wysokości szczytu poczc•":ego G1ewontu, 
Dolina zamkniętą jest ze wszys.tktch stron przez 
niedostępne szczyty, tw~rząc~ Jakby c:worobok 
murów fortecznych, potęznemt basztami wzmoc· 
nionych. Jedna z potężniejszych baszt tego zam­
czyska - to Mały Lodowy (2.466 m.) •. '~znoszą· 
cy się w południowo-wscho~lmm nar~z~1ku -.'"!a 
północ od niego poszczerbtona gran ) . obmza 
się w Przełęcz Lodową (2380 m.), za mą Kopa 

. 
') Upłnzy aą to mniej lub wiqccj. ap~c.lziste, tra~vą po~osłe 

stoki gór. z)Vykle tarasarni wznonqce ttQ Jedne nnd n~nem.t . . 
''t) Turnia jednolita ogromnn tkt,łn. - apndzustn 1 n1e· 

przyatępna. • k · 
') Crenią nazywają oatry aknlny zrl\b, czyl1 t\nt.' Clągnący 

aię od szczytu do a'l.ezytu. Gra•\ .z n!'tury n..e~zy )est .~a~o 
dottępna.. Najniższe miejsce cz.yh no)dOtŁępma)sze ob!"rzente 

1ranl no•i ntUWę przełęczy. Przez ni4 t.wyk1e prowo.dz1 droga 
z doliny do doliny. 
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Lodowa (261 1 m), skąd granią zębatą wctąz 
w górę dosięga Lodowego szczytu (2630 m.) 

Od Małego Lodowego na zachód grań ob­
niża się znacznie, tworząc nadzwyczaj spadzistą 
przełęcz Białą ławkę-za nią pionowa wieżyca­
to nasz Spiczasty (czyli Ostry szczyt, 2356 m.)­
dalej grań ostra i zębata do Jaworowego szczytu 
i Jaworowych turni, które z tylu za nami pozostały. 

Zac;lna jednak topografia nie da pojęcia 
o rzeczywistym wyglądzie doliny, która przez 
swą niesłychaną dzikość i śmiertelną pustkę 
czyni wprost przygnębiające wrażenie. jeśli kto 
pragnie namacalnie wyobrazić sobie · całkowitą 
śmierć przyrody, absolutny brak życia i straszną 
lodem przejmującą nicość, niech postara się zna· 
leżć o wschodzie słońca w tej obumarłej doli­
nie. Jakaś straszliwa pu!ltka, jakiś brak nadziei 
i smutek bezbrzeżny wieje od tych szarych ru­
mowisk, gdzie każdy złom granitu do innych 
jest podobny, gdzie żadna skała nie wznosi się 
ponad usypisko, jakby bojąc się swą indywidual· 
nością naruszyć tę okropną, martwą jednostaj­
ność! Ostre kontury potrzaskanych granitów 
zacierają się gdzieś w tej olbrzymiej przestrzeni; 
ani jednej roślinki nigdzie, ani płatka śniegu; 
wszędzie też same potrzaskane szare granity; 
zmęczone oko nie ma gdzie spocząć i wzrok 
cofa się z przestrachu w głąb wylękłej duszy: 
niegościnna, szara martwota-zimna i bezlitosna 
smierćl w rażenie potęguje się jeszcze przez 
cień ponury (gdyż grań Lodowego od wschodu 

słońca nam zasła­

... tl. 

nia) i przejmują­
cy do szpiku 
kości chłód:-jest 
7°C. niżej zera, 
pomimo, że dziś 
13 lipca! 

Nie pamię­
tam, żebym kie· 
dykolwiek w ży­
ciu tak strasznie 
zmarzł, jak w tej 
dolinie śmierci. 
Stojąc, a właści· 
.wie d r e p c z ą c 
w miejscu dla roz-. . 
grzama s1ę, spo· 
żywamy napręd­
ce zimne śniada­

zostawiamy 
\wsz,~stko co nas . 

moze, 
khl'ebą 1 i, bioląc G so1pą jjedynie zwój liny 

puhczlimy się w «ótł. 

archiwum 

• 
Zostawiając po lewej stronie gruzami zastane 

wyniosłości Małego Lodowego a szczyt Spicza· 
sty na prawo, chcemy przeiść przez prze­
łęcz Białą ławkę na południowy jej stok, na 
t. zw. strzeleckie pola i dokładnie obejrzeć 
Spiczasty od strony południowej. Wspinamy 
się tedy w górę po prawie prostopadłej ścianie, że 
idący z tyłu dotyka literalnie nosef'CI ,do pięt poprze­
dzajacego. Robi to wrażenie pięcia się na jakiś 
olbrz.ymi mur , którego granitowe cegły wielkości 
wzrostu ludzkiego luźno ze sobą spojone tworzą 
z lekka tylko od pionu odchylającą się ścianę. 
Szybko, zwinnie, żwawo zdobywamy piędź za 
piędzią, cegłę za cegłą tego muru tytanów, nie­
przeparta siła pcha nas naprzód i unosi w górę­
tam wyżej i wyżej-dalej od tej doliny śmierci, 
tam w górę, gdzie bliżej do zlotego slolica i nie· 
ba błękitnegol 

Dalej naprzód! Patrzcie, jak cudownie złoci 
się ów olbrzymi .,kon" 1) granitowy nad nami 
w promieniach wschodzącego słońca, a myśmy 
tu w chłodnym cieniu pogrążeni, zmarzli i drżą· 
cy! Naprzód! prędzej skąpać się w jego Życio­
dajnych promieniach i blaskiem się jego Upoić! 
Oto ostatni skok przez ziejącą chłodem rozpa­
dlinę między dwiema ścianami z granitu, i je· 
steśmy na "ławce". Zadne pióro opisać nie zdo­
ła wrażenia; jest ono wprost olbrzymie. Pod na­
mi prostopadle prawia opada ściana czarnych, 
wilgotnych granitów - i wprost wierzyć się nie 
chce, żeśmy przecież przed chwilą zrobili tę nie · 
podobną zda się do P.rzebycia drogę, i oto ~er~z 
stoimy na fantastycznie poszarpanym grzebtemu 
grani, kąpiąc się z rozkoszą w gorących prolnie­
niach wszechpotężnego słońca. O jakże silnie 
odczuwa się potęgę jego! Jak cudownie podno· 
si ono kontrasty białego światła i czarnej otchła­
ni! Jak olśniewający jest blask jego w tym 
rzadkim górskim powietrzu - jakże gorące pro· 
mienie! Dzięki nadzwyczaj silnym kontrastom 
świetlnym zdaje się, żeśmy raptem zostali p rze­
n iesieni na księżyc : tu olśniewaj(\co białe, drga· 
jące życiem potoki światła-tam czarna, przera· 
źliwa pustka i chłód-przejmująca cisza i potęga 
śmierci. \Vrażenie nigdy dotąd nieodczuwane, 
olbrzymie, wstrząsającel 

Szybko spuszczamy się na południowy, da­
leko mniej stromy stok Białej ławki: ja, mając 
widocznie w naturze coś z jaszczurki 2

), oddaję 

') Koń-olbrt.ymi knmień lub sknłn nn ftrnni, pn.eważnie 
ostrym kantem w górc; stercząca, tak. ie idQC grtmiq, często 
trzeba si~ po uiej okrakjem posuwać (kto nie ryzykuje, oczy~ 
wiścif!, prujić równeroi nogami pO , .... ązkim kftncie). Znany 
po'"-sucbnie jeet olbrz.ymi .. koń .. pny weji eiu nt\ Lodowy od 
S atawów. 

~) ]t\n~urk" lubi ban:Uo v.')'grzewnć się nt\ ałońeu. 

• 
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się z rozkoszą grzaniu sią w młodym słońcu na 
poro~łYr;t tr~wą . upłazie, towarzysz zaś mój 
z Khmk1em 1 jaskiem 1dą wypatrywać z dołu 
zach.ody ' ). któreroi dałoby się wedrzeć na Śpi· 
czas~y od strc:>ny Strzeleckich pól, czyli od po· 
łudma. Ale jest to rzecz całkiem niemożliwa: 
olb~zyrnie k.rzesanice. 4) kilkadziesiąt metrów wy­
sokte tamują wszelk1 dostęp do sz'czytu. "Tam 
do ty trawki to byk doseł1' wyrokuje Klimek, 
wypatrując mały ,.zachodzik", ,.ale po ksesani­
~Y nie pódem". Po długotrwałych próbach 
~ wypa trywa~iach. przekonywamy si'ę namacalnie , 
ze sfors?wan~e. szczytu z południowej strony jest 
wręcz memozltwe. 

Powracamy tedy na przełęcz, aby ,.prógo· 
wać" granią, wedrzeć się na szczyt z boku. 

Z daleka jednak widać 2 olbrzymie granito­
we konie jeden na drugim spiętrzone, które du­
mne swą trzypiętrową co najmniej wysokościa 
zdają się mówić: ,.l nie probujcie nawet". • 

Toteż na próżno tracimy parę godzin na sfor· 
sowanie tej niedostępnej grani: obejście koni 
okazuje ~ię a~solutnym niej>Odobieństwem. Spusz­
czamy s1ę w1ęc napowrót w dolinę śmierci, któ­
ra teraz oświetlona częściowo przez słońce stra­
cił? tro~hę ze swej grozy i martwoty. jest go­
dzma p1erw~za po południu-apetyty bajeczne;­
brak wody Jednak zmusza nas do poprzestania 
na suchym przegryzaniu, do jeziorka bowiem 
daleko, śniegu niema, a wina też niewiele ze 
sobą mamy. 

Po półtoragodz innym odpoczynku mój tow a­
rzysz, który już był na Spiczastym, zostaje na 
dole, .a i a z Klimkiem i jaśkiem - wszyscy po 
raz pter";szy - ruszamy ku czarnemu ziejącemu 
kommow1, . prostopadle opadającemu z samego 
szczyru Spiczastego w Dolinę śmierci. 

. Zwykły śm!ertelnik, lub przeciętny taternik, 
me ma zupełme pojęcia, co go czeka w tym 
czarnym ponurym kominie pod Śpiczastym. 
Szczyt wzniesiony jest nad Doliną śmierci na 400 
z górą metrów, z których połowa przypada na 
pro~topadle idący w górę komin, - czyli należy 
~ob1e wyobrazić, że wspinamy się po rynnie 
1 gzy_msach. u~rytych. w rogu muru 50-kilkopięt· 
rowej kam1emcy. Tworzące komin granitowe 

') Zachody (górole wymawi>ją ••l>ody) oą 10 niezbyt 
atro~o pod gór~ idq,ce gzemsy w~ród urwistych łcinn, często­
kroc na. potudmowych atoknch .gor tra .... ~ł\ poro11łe, cze-sto nie .. 
r«e~gu1arną linj4 zygznknn1i aż pod sa m a1.c7.yt podchodzące. 
Lubią tędy chodzić koz.ice. 

~) Kneaanic:a.- proatopadle skrzesana c,zyli icięta. skała. 
często paruset metrowej wysokości, absolutnie niedoatc;_pna. 
Sz.ez.ególnie zdrDdliwe jeat tpU$U:Unie ai~ nt- d6ł zachod~mj 
(nl.eznan.emi natur~lnie). po których często tchodzimy par~ go· 
dzin .. aby się- pru~onać. że są one u dołu .. podcifile.. czyli 
zakonczone kneeamcq_. 

!!'łazy, po których, jak po rynnie, ścieka lodowata 
1 mRrznąca woda Gest to strona północna-słońca 
~b.sohttnie pozbawiona), przedstawiają gładką 
sc1an~, na której z trudnością wyszukuje się 
oparcia dla końców palców u nóg (często całej 
stopy niema na czym postawić!) lub szczerby 
w g~anicie dla schwycenia ręką lub choćby pal­
cat_Dt- a pod nami zieje czarna otchłań, na której 
dn!e ostre złomy granitu czyhają zda się na spa· 
d~jąC.<l ~dob~cz. Odwracajmy jednak oczy od 
tej p1ekte~nej czeluści: .,i mysli tam nie puszczaj­
bo myśl Jak kotwica" poci<lgnie nas i runiemy 
w przepaść! 

Lecz baczność! Klimek, który długo badał 
drogę- a raczej absolutny brak jej- woła z za 
skały, .że przejść tędy można jeno na linie po 
gzyms1ku na 3 cale szerokim, pod wystającą 
k~>pulas~o skałą; w języku turystycznym nazywa 
s1ę to, ze skała .,odpycha", gdyż wystaje ona 
bardziej nad przepaść niż gzymsik. jest to wy­
rażenie, zdaje mi się, dobrze ilustrujące rzecz 
samą. W takim wypadku trzeba a lbo przepehnąć 
pod ową odpychającą skałą, lub mieć punkt 
oparcia w linie - w każdym jednak razie jest to 
mało ,.wygodna" droga, szczególnie, o ile się ma 
pod sobą paręset metrów przepaści. T ak pod· 
łego, nawiasem mówiąc, miejsca nie zdarzyło mi 
się widzieć, choć wogóle w górach nie lubię cho­
dzić utartemi szlakami. Jasiek podzielał widocznie 
'':'yraźon~ to przezemnie zdanie, bo przyjrzawszy 
s1.ę ?okładnie wystającej skale nad gzymsikiem, 
oswtadcza stanowczo, że ma żonę i dzieci i nie 
myśli ryzykować : "nie głupim, powiada, nie pó­
dem"l A nie jest 
to byle !jaki tra­
garz, tylko naj­
lepszy po Klimku 
przewodnik pierw­
szej klasy. 

Ziozd .. Strzałą". 

Spojrzawszy 
tedy po r11z osta­
tni m1 czarną zie· 
jącą rozpadlinę 
u mych stóp, 
jakby pragną 
ją sobie zjednać, 
l u b przekonać 
się_ o jej m~gicz· 
nej, przyc1 ąga­
jącej sile, opa­
suję się bez sło­
Wil i spokojnie 
linką i pomimo 
odradzań Jaśka 
puszczam stę na 
gzymsik: ,. jakto! 
Klimek tędy przepełznął, a ja nie miałbym tego 
zrobić?" linka to pyszny środek na nerwy - prze· 
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paść wobec meJ nie jest straszna, dzięki niej 
niepotrzebuję pełznąć pod odpychającą skałą, 
bo mam punkt oparcia- dalej w drogę! 

Przylepiam się więc do skały, cały w łuk wy-
gięty kurczowo, • 
starajf\C się po· 
chwycić jakąkol­
wiek wystającą 
nierówność cho­
ciażby granitu, 
poomacku szuka­
jąc oparcia dla 
nóg- poomacku, 
powtarzam, bo 
jestem tak przy­
lepiony do skały, 
że głowy schylić 
zupełnie nie mo­
gę, a zresztą, 

gdyhym nawet 
mógł, to i tak 
wystająca .,buła" 
mi je zasłania (te-. 
raz rozumtesz za-

schwycić głaz granitowy; jestem więc zupełnie 
w bezpiecznym miejscu,- wszelako, gdyby prze­
ciętnemu nieboszczykowi, który, zdawałoby się, 
nic już absolutnie do stracenia nie ma, zapropo­

' 

• 

• 

nowano chwilę 
spoczynku na 
owym bezpiecz­
nym miejscu, to 
by na pewno po 
raz drugi umarł 
ze strachu! 

Jeszcze parę 
kroków w górę­
i oto jestem obok 
Klimka. Ileż się 
wtedy czuje za­
dowolenia z sie­
bie, ile rozsadza­
jącej pierś dumy: 
oto nie zawaha­
łem się spojrza­
łem w ,oczy zim 
nej śmierci, a ona 

pewne, czytelni­
ku, tę nazwę: 

Nn •ttneez.ko.ch. 
odwagą mą strwo­
żona zlękła się 
i tam oto w tej 

skała, która odpycha?). Jasiek, stojąc z bo­
ku, mówi mi, gdzie trzeba nogę stawiać, żeby 
trafie na odsłonięty odłam granitu, Klimek zaś, 
oparty o zrąb skały nademną, trzyma mnie 
na lince - nie widząc mnie je-dnak, tak że 
muszę dyktować, czy ma linkę popuścić, czy 
podciągnąć, czy przesunąć dalej i t. p. Takie 
tu jest potrzebne skupienie się, tak wszystkie 
komórki mózgu pracują nad jedną myślą: gdzie 
postawić nogę-za co schwycić ręką, jak prze­
sunąć się dalej, - że się s tanowczo nie ma czasu 
myśleć o przepaści z tyłu, nawet nie mówiąc już 
o tym, że się o całym świecie zapomina i że 
najpoważniejsze zagadnienia życia całego są ze­
rem w porównaniu z myślą np., czy w tym miej­
scu najpierw trzeba zgiąć kolano a potym pod­
nieść rękę, czy naodwrótl \Vyda się to wam 
przesadzonym, czytelnicy, ale przecież od tego 
życie całe w tej chwili zależy! 

l właśnie w tym bajecznym wprost skupie­
niu całej uwagi w jeden punkt, w tej zależności 
wszystkieg~~wo;~· zręczności, odwagi i zim­
nej kr~t'W tym~~ctę iu wszelkich trudności 
zebr tern cal · eu4ii,rgji i ' rwałości leży cały 
cz wyciec· po nJ;;zpiecz~j drodze. Powoli, 
c za cale p<7.1\\1Wa się w f\wo gzymsikiem, 

jam odp haj~~ą s ~jakt ś zadziwieniem 
ak·~ ;więceJ;n.aie sgadł. Wi~c o tylko tyle?!) 
oą{;jęQię n , bez~fe_cz~" ie ce t. j., jestem 
a<:~, tą samą przt!p~ctą, na t · m samym gzym­
'k';\ lecz u l j~~nie nie d ycha i .,widzę" 

d b<lł!l ,;~ 'l'<P ~i łą dłonią mogę 

archiwum 

siniejącej przepaści skryła się zwyc1ęzona i po­
bita. jestem mocny i wielki, i potężny, i nic, 
nawet ona, nie jest dla mnie straszna! Smiało, 
z podniesioną przyłbicą wyzywam do walki te 
skały-tytany, te przepaści bezdenne-i wycho­
dzę z niej zwycięzcą! 

Szybko odwiązuję linkę i rzucamy ją Jaśkowi, 
który, zachęcony moim przykładem, przyłącza 
się do nas. Odpocząwszy, puszczamy sit; dalej 
w drogę-szczyt już niedaleko nad nami. O jakże 
nam miło będzie ogrzać się na nim w słońcu, bo 
tu mamy temperaturę 3 stopni niżej zera mniej 
więcej. jeszcze ostatnia niedługa rura naszego 
komina, i będziemy na szczycie. Wtym, o zgrozo, 
okazuje się, że ten niewielki kawałek komina -
jedyna droga, którą puścić się możemy, jest cały 
pokryty lodem! Na szczycie widocznie leży to­
pniejący w słońcu płat śniegu-woda ścieka ko· 
minem i zamarza-tworząc gładką ścianę! Około 
godziny oglądamy to miejsce - staramy się lód 
obłupać - lecz daremnie: woda wciąż spływa 
i wciąż zamarza, obłupany granit wnet pokrywa 
się na nowo lodem. A lód w takich miejscach 
jest jedynym przeciwnikiem, z którym walczyć 
niepodobna- pokrywa on szczelnie wszystkie 
szpary w granicie i niema sposobu wynależć 
p unktu oparcia ani d la nóg, ani d la palców. 
K lamry wbić w lód nie można, bo warstwa 
jego jest za cienka, w granit zaś klamra nie 
pójdzie, trzeba szukać szpar - pod lodem zaś 
ich nie widać, a przytym mamy k lamr ze soblł 
niewiele, a komin ma ze 30 m. wysokości. W szyst-
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kie próby okazują się bezowocnerni; ręce nam 
z zimna drętwieją, kłapiemy zębami, czas mija 
na próżno! .,Nic z tego-zda się nam mówić zlo­
dowaciała granitowa ściana-zawcześnieście się 
wybrali, robaczkil Trzeba wam było przyjść, 
jak śnieg w górze stopnieje, to tu lodu nie bę­
dzie!" Posłuszni kamiennemu głosow i, po krót­
kiej naradzie decydujemy się zejść na dół. .,Jesz­
cze my tu powrócim" powiada Klimek, .,ino 
w sierpniu jak lód stopnieje". Rzeczywiście 
wybraliśmy się zawcześnie. Englisch, który ten 
szczyt pierwszy zwiedził, był tu 25 sierpnia (l 902 
roku), po nim był tu również Chmielowski, lecz 
lodu też nie znalazł. 

Około godz. 41 jesteśmy na dole zmarznięci 
ze zdrętwiałeroi z zimna palcami, lecz głowę 
trzymamy wysoko; zrobiliśmy wszystko, co można 
było, - cofnęliśmy się przed niepadobieństweml 
Wrócim tu jeszcze, jak lód zejdzie, a teraz w: drogę 
przez Lodową Przełęcz do Pięciu Stawów Spis­
kich na nocl 

Nudną i zmudną drogę na Przełęcz po ka­
leczących nogi i buty grubych p iargach 1) odby­
wamy w milczeniu a pośpiesznie. Szedł raz tędy 
regiment piechoty austryjackiej podczas mane­
wrów, o czym poucza nas tablica umieszczona 
na szczycie przełęczy (2380 m). 

Schodzenie na dół po piargach przypomina 
do pewnego stopnia bajkę o siedmiomilowych 
butach - każdy niewielki krok posuwa nas w dół 
na parę metrów wraz z osuwającą się lawiną 
gruzów. Trzeba tylko .,uważować", żeby nie 
spuścić kamienia na głowę idących przed nami: 
spadają one, warcząc w powietrzu w szalonych 
łukowatych podskokach, roznosząc wszędzie 
woń spalenizny przy uderzaniu o skałę. Brawo­
w połowie drogi zaczyna się pole śniegowe, stro­
mo na dół opadające: bajeczna szlichtada (choć 
często niebezpieczna). Staje się szeroko i pewnie 
na nogach, ciupagę mocno w prawą garść i pod 
lewą pachę: służy ona za hamulec, ryjąc śnieg 
przy tej szalonej i ryzykownej jeździe. Można 
również zjeżdżać w pozycji leżąco-siedzącej na 
spadzistym polu śniegowym-oba te jednak spo­
soby dużej wymagają umiejętności, bo nic łatwiej­
szego, jak stracić równowagę, a wówczas siła 
pędu zwraca człowieka na dół głową - jako 
najcięższą częścią - która to część ciała łacno 
może być .,rozćwiartowana na trzy nierówne po­
łowy" o wyglądające z pod śniegu na dole .,skale". 
Po szalonej jeździe otośmy już z Klimkiem na 
dole. Doczekując się towarzyszy, wyszukujemy 
dla przyjemności nowych kawałków do szlich-

1) Pitngi- oetre granitowo gru-zy osypiaka oauwające ait; 
na dół-dlatego toi wejłric na nie w górę męczy. tchod"t:i t1~ 
m bardzo szybko . 

tady - dzięki czemu z moich butów i .,niewy­
mownych" śmiało można wykręcać wodę. Oto 
i schronisko węgierskie T eryego na środku do­
liny - a więc guljasz "madziarski". 

W schronisku spotykamy dwuch członków 
Węgierskiego towarzystwa tatrzańskiego, panów 
Dori i Dery. Są to dwaj zaciekli turyści i opie­
kunowie schroniska T eryego. Nieopatrznym 
śmiałkom, którzyby chcieli nazwę towarzystwa 
po węgiersku wymówić, grozi niechybna śmierć 
przez zadławienie się własnym językiem, lub 
przynajmniej jego zwichnięciem. 

Pan Gyula Dori (czytaj Diula - znaczy Jul­
iusz) opowiada nam przy guljaszu, że właśnie 
dzisiaj starał się wedrzeć na niezwiedzonego 
dotąd Egenhofera, lecz bezskutecznie! 

Pysznie się składa, myślimy sobie, spoglą­
dając na ten nietknięty jeszcze stopą ludzką 
szczyt, którego dumny wierzchołek w kształcie 
tróizęba wspaniale się zarysowuje na tle wie­
czornego nieba- pójdziemy tam jutro - sprobu­
jemy, kto mocnie jszyi 

00000000 
(d. c. n.) 

BRATERSTWO. 

Harcerz jest przyjacielem wszystkich, a bra­
tem każdego innego harcerza. 

T ak mówi nasz kodeks. Słowa proste, a wy· 
magają od nas tak wiele. W nich mieści się 
całość naszych codziennych obowiązków. Wszak 
owi wszyscy to-ludzkość cała. Toć harcerz, to­
przyjaciel wszystkich, każdemu on odda co mu 
si~; należy: uszanowanie, wdzięczność, cześć ... 

D:~:iś, gdy ludzie znienawidzili się wzajemnie 
nie tak to łatwo ! 

Harcerz jednak tę trudność przełamie. Pol­
ski harcerz wie, że w ludzkich stosunkach "Winna 
panować, ideja wzajemnej miłości. Do ideałów 
tych -wie, że dążyć powinien. Minęły już czasy 
gdy harcerze nasi z łatwością czynami ją stwier­
dzać mogli. Jak i gdzie kto mógł ku temu się 
przyczyniał. 

\Vspomagano biednych, pielęgnowano cho­
rych i rannych. Parniętacie pewnie usługi jakie 
oddawali nasi harcerze rannym przy transportach, 
na dworcach, w pociągach czy w lazaretach. 
A później pomoc żołnierzowi polskiemu. To 
wszystko czyniono w myśl owej harcerskiej 
zasady bra terstwa. 

Tak; skauting jest związkiem bratersk im 
wszystkich młodych serc i dusz, złączonych 
prawem, ideją, która w nim tkwi. 

l choć wiele mil, różnica języków i obycza­
jów dzieli może jednych skaulow od drugich -

l 

l 
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wszyscy stanowią oni jeden zwiqzele braterski, 
bo 'związani są tym samym prawem, tymi samy· 
mi ideałami "tym samym żarliwym pragnieniem 
wyrobienia s.ię na dobrych skautów". 

l nic to, że dziś dzieli ich może przepaść; 
choć sztuczna może przepaść wywołana różnicą 
interesów ich krajów. 

Muszę więc dziury łatać i pisać sam, lecz 
powiem Wam w wielkiej tajemnicy, że mam wiel­
kie wątpliwości, czy "artykuł" ten znajdzie się 
w "Harcerzu". Druh Redaktor z przyjemnością 
zużytkuje papier ten na opał. 

Nosił wilk owce, poniosą i wilka. 
Wrzucałem do kc,>sza artyku(l:', wrzucą i mój .. 

Ale, że lepszego niema, więe 
dostąpicie zaszczytu i czytać pe• 
wno będziecie wspomnienia z cza· 
sów bardzo dalekich, bo z czasów 
letnisk C. K. O, 

Zlot skautów róin.ych tti.\rodowoSci. Polak oznaczony X. 

Pewnego pięknęgopopołudnia 
zwaliliśm}' się do P. i objęliśmy 
natychmiast w posiadanie opusz­
czony dom z budynkami, ogród­
kiem, lecz całkiem pusty w środ• 
ku. Choć więc stołów, ławek, łó· 
żek nie było, to lepiej jadło się 
leżąc na ziemi i lepiej się spało 
na słomie, niż w domu. Dnie 
Ieciaty szybko, wesoło. Nigdzie 
nie widziałem tylu przyrodników, 
co tam. Całe godziny trawili na 
wielce naukowych doświadcze­
niach: karmili pijawki, złapane 
w dole pełnym wody, kijankami, 
siedząc nieruchomo przypatrywali 

Przyjdzie jeszcze chwila podobna do tej, 
jakoto nasi skauci wspólnie braterskie wiedli, 
życie w jednym obozie na zlocie w Birmingham, 
kiedy tryumfalnie powiewało obok siebie w cał­
kowitej harmonii i zgodzie, wiele sztandarów. 
A między nirni i- nasz Orzeł Biały. 

Bo "na mogiłach poległych ku uświęceniu 
ich ofiary wyrośnie braterstwo"- jak mówi prof. 
F oerster. Ster. 

00000000 

Stare dzieje. 

archiwum 

się życiu żyjątek tej kałuży. 
Najmilsze były wieczory koło ogniska, dar­

-liśmy się "na całą parę''; ulubioną pieśnią była 
wtedy "Swięta miłości", gdyż echo dalekie od­
powiadało mu czysto i dźwięcznie: 

"Polska ... .niech żyje nam!" 
A gdy noc zapadła warty strzegły bezpie­

czeństwa. "Zawisza" był blisko! 
Warty nocne, niezapomniane pierwsze war­

ty, kiedy każdy szelest to czyjeś kroki, każdy 
cień ... ktoś się skrada. 

Jaki.esz to się serce tłukło, jak dech w pier­
si zamierał, jak baliśmy się, choć okiem mru 
gnąć, by się nie zdradzić. 

Z jaką radością witaliśmy słońce, gdy wsta 
wało na widnokręgu jasne, promienne, gdy pro­
~ieniami ciepłeroi całowało we mgły spowitą 
Zlemtę. 

O, słońce, jasne nasze słońcel 

Pewnej nocy objął warty zastęp biszkop­
łów najmniejszych z całej kolonji. 

Noc przeszła bez wypadku. Lecz rano dzi­
wy rozpowiadają. Nadchodzi raport, rozkaz dzien­
ny. Drużynowy daje pochwałę Zbyszkowi za 
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to, że stał na warcie zamiast swego mtods;z:ego 
brata, oprócz swojej warty. · 

- Co w tern wielkiego?- pytał zię Zbych. 
- Tak, Zbyszku, nic wielkiegol Tylko twój 

postępek, biszkopciku, był jednym z tych co­
dziennych poświęceń tak drobnych, że się nawet 
uwag• na me zwraca. 

Choć nikt go nie widzi i może nie oceni, to 
w duszy twej zjawi się radosne uczucie, żeś 
spełnił dobry uczynek - obowiązek harcerski. 
Uczucie to sprawia, :i:e każda robot;. _lekką się 
wydaje, żeś wesół jak ptak. 

A pogóda w życiu, to skarb największy! 

]astr zębiec . 

00000000 

Co wiedzieć należy? 

NIEPRZEMAKALNE PODESZWY. 

Łyikę ttołową pokostu i pó'ł .łyżki terpentyny zmieszaC 
i pociągnąć tym p~ynem podeszwy. Gciy ten płyn wsiąknie, 
pociągnąć powtórnie i pozoatawiC skórę, dopóki nie wsiąknie. 
Przed włożeniem bucików wysuszyć na słońcu, lub przy piecu. 
Podeszwy staną się twarde i odporne na wilgoć. 

PASTA DO OBUWiA. 

Zaschniętą pastę do obuwia można zmiękczyć, dodając 
w{\seliny. Aby maść tlię rozpu$ciła, trzeba postawjć pastę na 
gorącej blasze i potern zmieszać waselinc; z zaschni~tą past4. 
Przy pot{\rciu pierwszy raz, obuwie bętlzie $ię mniej, nii 'l-WY­
kle, świecić. Połysk o.d:t.y$kamy przez. długie szczotkownoie. 
Ocl waseHny skóra się robi miękką i nabiera trwałości. 

00000000 

DZIAŁ "BISZKOPTOWY". 

GAWĘDA. 

Wstępując do harcerstwa, do drużyny, rzad­
ko kto z was namyślał się czemu tak robi, czy 
to nie jest tylko przelotna fantazja, słomiany 
ogień. Widzimy na popisach, jak ładnie druży,ny 
maszerują jedna za drqgą, widzimy na pocztów­
kach lub i w rzeczywistości chłopcÓ'\V ładnie 
ubranych w ko~zule skautowe, w krótkie spo· 
deńki i kap~lusz, z przypiętym na lewym ramie· 
l). i u pękiem wstążek i z laską w ręku, 'wreszcie 
widzimy u kolegów w szkole łsdne znaczki, 
które też chcielibyśmy nosić. Wlewy także, że 
harcerze robią długie wycieczki- że bardzo wy­
trzymali, mogą cały dzień nie jeść i całą noc nie 
spać, a na warcie boją się kotówani duchów: 

=-

Każdy myśli sobie- jakie to ładne; i ja też 
chciałbym tak wyglądać i módz tak jak oni cho­
dzić na zbiórki i wycieczki, a może kiedyś będę 
dobrym skautem, bo będę chodza na długie wy· 
cieczki, będę miał laskę i plecak, z którymi nie 
będę się nigdy rozstawał, a może także kiedyś 
będę sławnym, napiszą o mnie w pismie skauto­
wym, albo dostanę się tak jak inni na pocz­
tówkę. 

- Ale jak to zrobić? 
A no odpowiedz prosta: 
- Zapisać się do drużyny. 
Powziąwszy takie postanowienie zapisujecie 

się do tej czy do innej drużyny i uczycie się 
chodzić na długie wycieczki, znosić trudy życia 
obozowego, gotować sobie samemu zupę i być 
wesołym, chociaż ma się pełno wody w butach. 

Zebyście jednak tak dobrze przypatrzyli się 
temu co się zmieniło od tego czasu, jakeście, 
wstąpili do harcerstwa to oprócz tego, że wiecie 
jak ratować ludzi, umiecie po'sł;_,giwać się mapą, 
umiecie doskonale tropić i po zrobieniu kilku· 
dziesięciu kilometró,w jednęgo dnia wywinąć 
kozła i wesoło zaspiewać, gdybyście się temu 
wszystkiemu dobrze przypatrzyli zauważylibyście 
jeszcze bardzo wiele innych rzeczy. 

Niektóre z tych rzeczy są potrzebne, bez in 
nych mogłoby się obyć, a nawet może i byłoby­
lepiej. Przypatrzmy się jednym i drugim. 

Przedewszystkiem, wstępując do drużyny 
dopełniliście aktu, dowodzącego, że juz dorośliś· 
cie do tego aby, rozporządzać sobą oczywiście 
za wiedzą i pozwoleniem wdziców. Dotąd za· 
wsze było tak, że do szkoły naprzykł'ad odda­
wali cię rodzice, nie pytając się wiele o twoje 
zdanie) Teraz już ty sam powiedziałeś sobie, 
że chcesz wstąpić do harcerstwa, to też nikt ci 
tam dwójek ani trójek stawiać nje będzie, ani 
nikt nie będzie wymagać świadectw, dlatego, że 
przet wstąpienie dobrowolne do harcerstwa sam 
uznaleś się i uznali cię inni za chłopca, który 
wie co robi i, jeżeli przyjał na siebie pewne zo· 
bowiązania, to będzie je spełniał i nie będzie się 
wykręcał nie dlatego, że mu każą je spełniać, 
ale dlatego, że godność jego nie pozwala na 
opuszczenie się w tych obowiązkach, które su· 
miennie spełniać przyrzekł. 

Zastanów się nad tem, że teraz nie możesz 
po całych dniach bąków zbijać, ale musisz co 
jakiś czas trochę poważniej pomyśleć i trochę 
popracować, nie możesz już robić zawsze tego 
co ci się podoba, ale musisz się słuchać zastę· 
powego, aby pod jego kierunki'em stać się dob­
rym harcerzem, a co za tem idzie i umieć służyć 
swojej Ojczyźnie. 

A głównie musisz się poddać p•awu harcer­
skiemu, będącemu dla nas wszystkich najwyższym 
nakazem. Masz nad sobą to prawo harcerskie, 

• 
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które nie pozwala ci robić rzeczy złych, a na­
kazuje robić dobre, nakazuje ci być człowiekiem, 
szanować godność ludzką, odróżniającą cię od 
zwierząt, a nadewszystko nakazuje ci być Polakiem 
i jako takiemu nakazuje ci służyć tej Polsce 
wedle sił i możności, a głównie przygotować się 
do tego, abyś mógł w przyszłości, dzięki swej 
wiedzy, stać jednym z filarów społeczeństwa. 

]an Myszkows/r.i. 

jAK TO "BISZKOPTY" W STAREJ WAR­

SZA WIE ZNALAZŁ Y COĆ: ŁADNEGO. 

- Tak dziś ładnie i ciepło, zróbmy zbiórkę 
w ogrodzie! . 

- Nie, dziś pójdziemy na Stare M1asto. 
- E, na Stare Miasto!... Ja już zwiedzałam 

je tyle razy i nic nie pamiętam. Co tam ładne­
go jest w tych starych domach? 

- Sama zobaczysz, a teraz cisza; wchodzi­
my do Katedry. 

Z gwarnej ulicy Świętojańskiej dostały się 
dziewczęta do cichej mrocznej świątyni. Wyso­
kie kolumny, strzeliste łuki sklepienia sprawiają 
dziwnie majestatyczne wrażenie, czuć wszędzie 
chłód i spokój. 

- Czy to prawda - spytała jedna z dziew­
cząt, zatrzymując się przed kaplicą Chrystusa 
Baryczkowskiego - że do tej kaplicy król Sta­
nisław August incognito przychodził się modlić? 
]abym też tu przychodziła. Patrz jaki bolesny 
;-vy~az .tw:uzy ma Chrystus, ileż w nim męki 
1 c1erp1ema. 

- Tak, to prawda. Stanisław August upCY 
dobał sobie to miejsce do modlitwy, ale bo też 
trudno o lepsze. 

- Chodd.ie tu do prezbiterium. Spójrzcie 
na ołtarz, stalle, jakie to wszystko wspaniale! 

- A ja mam jakieś dziwne uczucie. Zdaje 
mi się, że żyję w dawnych czasach, że tu w lo­
ży królewsklej widzę płaczącą Annę Jagiellon~ę, 
w kościele c . enat i dwór, a przy ołtarzu bts­
kup ś · a "RequJ " To chyba po śmierci 
Zy unta ~}l~ta, t!l 1 • ało~ny. nastr?i· 

- Spq"r'Z t~N· Jak p rmeme slonca pada-
i/ przez o'kna. MY ę o tej wili, kiedy to król 

l>'ta~isławł. Aug"łst p zysięgał a K~nstytucję .J.-go 
maJ!l~dzę ten !l rwn łu , wtdzę radosc na 
i9h t~arzacb. . 

lYziewc~tJły zadu ~· Zwykle tak•e 
wesołe i ~eją się, tery ,\Jlegly wpływowi 

ś~~ vt " 
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- No chodźmy już. Jak tu inaczej na uli­
cy! Tam patrzały na nas te wykute z marmu­
ru twarze, patrzały tak poważnie i surowo ... 

- A dokąd teraz idziemy? 
- Na Rybaki. 
Dziewczęta zeszły w dół ulicą Celną, potem 

Brzozową, aż do rogu Mostowej. 
- E, ja myślałam, że Rybaki to co innego, 

a to zwyczajna ulica! 
- Bo też ja wam chcę rzeczywiście co in­

nego pokazać, tylko musimy przejść przez to 
podwórze. 

- Ale Irko, to zupełnie stary dworek gdzieś 
na przedmieściu. Jakie to ładne! 

- Patrz, kury chodzą, tam znów dzieci się 
bawią, bielizna suszy się na murze, zupełnie jak 
na obrazku 

- Ale dokąd ty nas prowadzisz przez te 
zabudowania? 

Zobaczysz. 
- Wisła! Ślicznie tul Jak to dobrze, żeś­

my przyszły nad Wisłę! Więc to tu są owe 
prawdziwe rybaki. 

- Patrz no, Irko; same złudzenia dzisiaj, 
znów mi się zdaje, że żyję jakie sto lat temu. 
Czy widzisz tego rybaka naprawiającego sieć? 
Cała rodzina mu pomaga, żona wyjmuje ryby 
z łódki, dziecko bawi się piaskiem. Czyż nie 
tak musiały wyglądać Rybaki w czasach, kiedy 
pieśń flisac;za rozbrzmiewała po Wiśle, kiedy to, 
jak mówi Or-ot: .,Nad Wisłą piękny książę sma­
lił cholewki do rybaczek." 

- Zosia ma słuszność. Naumyślnie was tu 
przyprowadziłam, aby pokazać sceny z dawne­
go życia warszawskiego, bo niektórzy zaledwie 
wiedzą, że w Warszawie są rybacy. _ 

- Bo też naprawdę my nic nie wiemy o ty­
lu ładnych rzeczach. Ja zawsze myślałam, że 
Stare Miasto, to tylko dlatego stare, że brudne 
i brzydkie. Teraz widzę, że Stare, bo nam przy­
pomina stare minione dzieje, bo trzeba je ko­
chać, jak starą drogą pamiątkę. 

fiVanda. 
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Z ZYCIA HARCERSKIEGO. 

K R AKÓW. 

Skauci krakowscy nie próżnują. Staraniem 
jednej ze starych i zasłużonych drużyn została 
wydana .. N oworoczna je d no dniówka 
skautowa" (do nabycia w K. D. H.). 
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Teraz, kiedy nawiązanie k':l?takt~ z G~li.cją 
jest tak trudne, każda ·w:iadomo.sc.' kazda k~ tązka 
stamtąd, jest nam miłą • wartos~10wą. A Je~no­
dniówkę tę przeczytać warto! N1em~ło m~tef]ału 
do gawęd mogą dostarczyć ~e_rowmczkom 
i k ierowikom skautowym. O wartosc1 .. Nad g~o-
b m Adama Mickiewicza" - O Jacka 'Yorome­

e " G . me ckiego, .. Na przełomie - r~ta, mowHI sa 
podpisy autorów znanych dz1a~aczy .na . polu 
harcerstwa. W artykule .. Duch filomatow • p r';l­
mienistych a Harcer~two" au~r wcale udatme 
przeprowadza analog)ę '!'o":'· Ftlomat6w do har­
cerstwa. Nie ustrzegł s1ę 1edn~k om.yłek przy 
wyrnienianiu założy.ci.eli To'~· f:•lomatow. -r: O\~a­
rzystwo to mianoWicle załozyh: A~am M•ck•e­
wicz, Tomasz Zan, Józef jeżowsk1, ~runo ~u­
checki Erazm Poluszyński i Onufry P letrasz~,e­
wicz· 'w ciągu zaś pierwszego roku d.op1ero 
przybyli: Nowiclci. ~ale.w:ski i Kowalewski or~z 
korespondenci: Łosmskt 1 Czeczott (Czeczott me 
był wówczas w Wilnie. Mniej się udała !'rac~ 
Płomiennemu bo jego krótki .. ?arys. ~tstoq• 
skautingu polskiego" opraco~any !~st zrodłowo 
jedynie w części, dotyczące) Gahc)l, ~Ie opraco­
wany zbyt pobieżnie, a przez to trac1 swą wła­
ściwą wartość, podając jedynie suche fak.ty, zwy­
kle mnło mówiące o samym harcerstwie.' JC.g'? 
stanie wewnętrznym, ideologii i t. I?· Rowmez 
stanowczo za pobieżnie i niedość śc1śle .Je.st P'?­
traktowany artykuł o literaturze ~ar~erS~leJ. N1e 
chcieliśmy dotknąć autora ( domy.slaJąc s•ę z ,.har­
cerską domyślnością" kto nim !est) al~ wyghr 
da tak jakby wie lu rzeczy, o ktory~h p1sze, me 
znał gruntownie, ba, może nawet m.e ~zytał. 

Wreszcie, jak w każdym ptsm•~ skau~o~ 
wym jest część belłetrystyczna. Znany JUZ 
autor skautowy, dh. Kawalec , daje nam ładny 
nastrojowy obrazek z życia skau~owego, ... prz~ 
ognisku", a Zbig~iew .T. opowtada o )ed~e~ 
.. z koźlich wypraw , gdz1e natural!łte były 7w1a 
dy i inne nocne przygody w oboz1e. OpoWiada-
nie mile, .,jakich wiele". . 

Ciekawe światło nę. pracę skautow krakow.­
skich rzuca sprawozdanie z wystawy ~kautoweJ. 
Widzimy, że była to miniaturka naszeJ wystawy 
harcerskiej w Warszawie w 1916 _roku .. Szkoda, 
ż.e i 0 naszej czegoś podobnego ~ne nap•s.ano. . 

Wreszcie na zakończenie (o 1le nas me myh 
harcerska domyślność) przemówił dr~h . ~omen­
dant ... podnosząc zasługi autora .. ~o~1esct skau­
towych". l bardzo ~ł':'sz?ie. Włas':'•e te~o ~u 
książek - harcerskleJ hteratury p1ę~ne1 - ze 
użyję powszechnie s tosowanego termmu - nam 
potrzeba dzisiaj.. . . . . 

Może coś w1ęcej UJrzą Więc nasze oczy procz 
owych miłych .,opowieści" 

SOSNOWIEO. 

IX okręg w Sosnowcu wydał niedawno 
.,jednodniówkę Harcer~k.ą", na pod~ta:vie tej 
Jednodniówki, jako też 1 mn:l:'ch ~a~efJ:'łow do­
wiadujemy się, że z pocz.ątk•em Jest~nt 1917 r. 
zaszły w życiu harcerskim Zagłęb•a Dąbrow-
skiego poważniejsze zmiany. . 

Oto wytyczne punkty. programu reor_gamzu­
jących się drużyn ~gzalf!my 1-g~, 1~-go • .. 111-go 
stopnia mają dawac ogolne poJ~C.'C. o rOZf!ych 
rodzajach pracy, uczyć zaradczosc1 1 szybk1ego 
orientowania się w każdym wypadku. S~raw: 
dzeniem więc umiejętności zd~jąceg~ m~st hyc 
wykazanie że sobie praktyczme w daf!C:l dz~e­
dzinie specjalności skautowy.ch r~dz1c . "!~1e, 
a przez to naturalnie w każdeJ okohcznosc• zy­
ciowej! Urozmaiceniem pracy było wprowadze­
nie specjalności harcerskich. Utworzone zastę­
py instruktorskie (niezależnie od z:'stępów,, sk~a­
dających drużynę) mają za za?~me ?'aznaJa~rua: 
nie harcerzy i harcerek z roznym• . . g.alęz•~l'l!' 
rzemiosł lub innych niezbędnych w zyc•u za)ęc. 

Obecnie rozwija się najlepiej: ~tr~lig~to~­
stwo, stolarstwo, szycie oraz po częsc1 zaJI!CI~ 
freblowskie - śpiewy i gry. O tern, w 1ak• 
sposób wykonywują praktycznie powyższy ~ro­
gram, 1nówić t).l n~e . mogę, z powodu b~aku mter 
sca, które dla moJej skromneJ recenzJI redakCJa 
bardzo ograniczyła. . 

Poza tym artykułem rzeczowym powaznym, 
poruszającym bowiem ważną spr~wę zreformo­
wanie pracy w drużynach-stanowiącym P.r!yte';! 
sprawozdanie z owej pracy. ,.Jed~odmow~a. 
nie przedstawia niestety, większeJ wartosct. 

00000000 

Przysłowia harcerskie! 

Harcerz w domu - wieczny niepokój! 
Harcerz nie w porę, lepszy od Tatarzyna! 
Kto rano wstaje - na wycieczkę ru~za! . 
Nie miał harcerz kłopotu, zaczął p1sywac 

do 11 Harce rza". 
Co nagle, to po harcerskul 
Lepszy lll-ci stopień w ręku, niż sprawność 

na .sęku! 
Za drogie pieniądze, harcerz buty zdziera! 
Wyskoczył - jak h~rcerz z zasadzki! 
Kiep~ten harcerz, ktory o 1-ym stopniu nie 

myśli! 

00000000 
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DZIAŁ ZADAN. 

4. ZADANIE "WSTECZNE". 
Ul. Stasiek R. • 

Podać przynajmniej l O wyrazów wprost 
i wspak jednobrzmiących. W rachubę wchodzą 
tylko rzeczowniki w pierwszym przypadku. 

Imiona własne się nie liczą. 

5. SZARADA. 
Ul. ]. Orski. 

Pierwsze wskazuje, a drugie drobne. 
W szystko do lisa trochę podobne . 

6. TRO ]ZNACZNIK. 
Ul. J. Orski. 

jedno brzmienie, a całkiem różne ma znaczenia. 
Pierwszego nie więź w klatce, że ma dżwię-

J( [ czne pienia. 
Druga (§stra, nie igraj, łato zaciąć może. 
Trzecia u J asi jasna, jak dójrzałe zboże. 

7. ZADANIE. 
Ul. Stasiek R. 

• 
Podać cyfrę, która, pomnożona przez każdą 

z cyfr do l do l O, da liczbę, której suma cyfr 
da właśnie tę cyfrę. 

8. ŁAMIGŁOWKA. 
Ul. Stasiek R. 

Z liter: a, a, e, k, k, k, n, o, o, o, p, r, r , 
s, t, u, w, w, - ułożyć dwie dziewięcioliterowe 
nazwy pospolitych u nas ptaków. 

000 000 00 

SPROSTOW ANIE. 

W trzecim bilecie wizytowym, zamieszczonym w .\"2 
"Harcerza" w trzecim zadaniu, zamiast ,.Pan Nagelow Hecner', 
powinno być: ,.Pan Nagelow Heener" 

00000000 

Czytajcie harcerze! 
,.CO WAM POWIEM" napisał S t a n i s ł aw Rud n i c-

Nk i, Poleca wszystkim harcerzom i harcerkom ,.Coś wam 
_ _ pov,tlem~ol cam mocno jako materjał do lepszych pogadanek 

ReHaktor i "'"'łiawca: Konrad Cbmielewaki. 

iana, Warszawa, Mazowiecka 11. 

archiwum 

i do powążniejezych rozmyślań. Kto chce mieć ład w ' sercu, 
a komend'< dobrą w głowie,. winien z książeczL.ą dobrą zaw­
rzeć braterstwo serdeczne. Niech ona budzi w Was lepsze, go­
r'<tsze myśli i czucia. 

Konrad . 

2. ,.JAK ZA WIĄZAĆ: PRACĘ HARCERSKĄ" napisał 

T a d e u s z S k o t -n i c k ;. Książeczka d l a w s z y s t k i c h 
którym nie jest oboj'<tny rozwój harcerstwa 
Karta tytułowa niejako wskazuje na intencje autora. Książka 
godna sze.rokiego rozpowszechnienia. l nietylko wśród harcerzy, 
lecz właśnie wśród szerokiego ogółu! 

3. Stanisław Rudnicki i Tadeusz Skotnicki. S k a u C' i 
w o b o z i e. 

4 l. Wądołkowski. M u s z tra j e d n o s t ki i z a­
stęp u. 

5. Jerzy Wądołkowski. M usztra plutonu. 
Oceny zamieścimy w numerze następnym. 

00000000 

Od Wydawnictwa. 

Prenumerata w Warszawie i na prowincji: 

;;...... l 
Rocznie: 8 m. 50 fen. 7 m. 50 fen. N 

~ 
Q) 
o 
~ 
~ 

.r:: 

Półrocznie: 4 m. 50 fen. ca 4 m. -Q 

Cena pojedynczego numeru 80 fen. 

Adresować tylko: Warszawa, Traugutta 2. 
Do Redakcji (lub Administr.) Harcerza. 

Zamówienia prenumeraty przesyłać na za-
łączonych do M l-go pocztówkach. 

' 

•o•o•o•o•o•o•o•omo•o•o•o•o•o•o• o•o•o• 
i "Kf\LE,N Df\RZ Hf\RCERZF\" ~ 
~ NA 1918 ROK ~ 
~ i "COŚ WAM POWIEM" (1). ·~ • • o opracował STANISŁAW RUDNICKI o 
~ WARSZA W A, ul. TRAUGUTT A Nr. 2 ~ 
• ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH! • 
o o •o•o•o•o•o•o•o•o•o•o•o•o•o•o•o•o•o•o• 

Sekretarz redakcji: Staniaław Rudnicki. 

Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej 

l 

1 

l 
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